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MILITARYŚCI. 


Lwów, 19. października. 
Zarzut polskiego militaryzmu jest częstem 


i Lwów, czwarteli 20. października 1921 _ : 


iechie rozruchy na Górnym Śląsku 


| Rok XI 


Niem. rozruchy zbrojne na G. Śląsku odroczone. 
Przygotowują je komuniści, Orgeschowcy i Selbstschutz. 


Bytom, 19 października. 
(E. T. E.) Komuniści górnoślascy wydali po- 


zjawiskiem tak w kraju, jak za granicą. Popie-|uiny okółnik do swych oddziałów, w którym za- 
ra się go niestosunkowo wysokim w porówna-| wiadamiają, że zbrojne orzanizacye niemieckie 
niu do innych pozycyi budżetem wojskowym, | przygotowane są do wystąpienia i ugrupowane w 


liczebnością armii w stanie 
wreszcie owym, rzekomo 
skim nastrojem rządu i społeczeństwa, pod- 
kreślającego przy każdej sposobności goto- 
wość do przecięcia problemu szablą. 

W istocie tych zarzutów jest ziarno praw 
dy, ziarno gorzkie zresztą: Połska z chwilą, 
zdyby idąc przykładem innych narodów, prze 
topiła wszystkie miecze na pługi, przestałaby 
być Polską. Jest ona już od wieków i dziś w 
tem tragicznem położeniu, że podczas gdy in- 
ne państwa cieszą się błogosławieństwami nie 
zakłóconego pokoju, ona wiecznie czuwać mu 
si u granic swych z bronią u nogi. Gdy po cięż 
kich zmaganiach osadzony zostanie na miejscu 
sąsiedzki pochód na Wschód, poczyna się era 
marszu ną Zachód sąsiada ze Wschodu. Zmie- 
niają się barwy mundurów, sposoby i Środki 
walki, ale nie zmienia się nakaz, iż to miejsce 
na kuli ziemskiej obrane zostało jako pobojo- 
wisko, teren starć wszelkich ekspanzyi i am- 
bicyi. 

Owszem — był taki okres, kiedy na kołku 
zawieszono oręż i oddano się niepodzielnie bło 


smostanowi pokoju, kiedy próbowano przeszcze. 


pić na polski grunt beztroskie słońce ltalii, u- 
prawiano sztuki i umiejętności, a patronowa! 
temu król, o którym współczesny mu antago- 
nista stwierdza, że był naimądrzejszym z kró- 
łów. Ale sielanka ta skończyła się rychło. Po- 
nawiązywane z dworami przyjacielskie i obron 
ne traktaty okazały się bibułą bez wartości, a 


ostateczny obrót całej sprawie nadał i.ójsprzy , 


mierzony bagnet. Powrót na właściwe szlaki 
zbrojnej tradycyi okazał się spóźnionym. 
Dziwne jest, że o militaryzmie polskim naj 
więcej prawią ci, którzy wzgardziwszy kła- 
nianiem się po koalicyjnych przedpakojach, 
weszli płerwsi na drogę orężnego czynu. Oni 
to mówię o kłerykalizmie w armii, o budżecie 
wojskowym srasrdiwie wielkim i nieprzyzwo- 


Ciar dalszy na stronie 2-giej). 


pokojowym, | ten sposób, że w danym razie otoczyć mogą O- 
specyficznie pol-| kręg przemysłowy ze wszystkich stron. Zemie- 


rzone jest wywołanie „putschu“ nacyonalistycz- 
nego nie tylko na G. Śląsku, alo i w całych Niem- 
czech, aby umożliwić wprowadzenie rządów reak 
cyjnych. Okólnik zaznacza, że komisya między- 
sojusznicza poinformowana jest o zamiarach reak- 
cyi i trzyma w pogotowiu swe wojska. 


trudnienia wystąpień .„Orgeschowoów” komuniści 
polecają przecinanie drutów teiegraficznych i te- 
lefonicznych. — Ostatnio przecięcia drutów doko- 
nano w powiecie tarnogórskim. Niewiadomo je- 
dnak, kto tego dokonał: „Orzgeschowcy”, czy ko- 
menisci. Możliwe też, że istriete między Mimi taj- 
ne porozumienie, 
Bytom, 19 października. 

E(. T. E.) Wskutek wiadomości o odroczeniu 
terminu zajęcia przez Polskę przyznanego jej na 
G. Śląsku terytorywm, członkowie Selbstschutzu 
na posiedzeniu we Wrocławiu uchwalili odroczyć 


Okólnik | termin przygotowanych rozruchów zbrojnych. Na 


wzywa robotników do energicznego odparcia za- | kazano jednak pogotowie i okserwacyę działaczy 


machu nacyonalistów. Jako jeden ze środków u- 


| polskich. 


„Rote Fahne“ wzywa do ogłoszenia dyktatury prole- 


taryatu na 


Bytom, 19. października. 
(Telef.) (G). Komunistyczna „Die rote Fahne“ 
rozdawaną jest w Gliwicach masom zadarmo. Pi- 
smo to zamieszcza podburzające artykuły. nawo- 
łujące do powstania i do ozłoszenia na Górnym 
Śląsku dyktatury proletaryatu. Przewódca komu- 


G. Sląsku. 


nistów gliwickich Albert Eberlein przy pomocy 
sztabu komunistów czeskich i rosyiskich organi 
zuje rozruchy, przyczem rozporządza wtelkiemi 
sumami pieniędzy, pochodzącemi z Moskwy 4 
Berlina. 


Le Rond żąda nowych posiłków. 


Bytom, 19. października. 


gen. Le Rond zażądał wysłania znacznych po. 
(ETE) „Goniec Śląski” donosi z Opola, że siłków wojskowych na G. 


Śląsk. 


POCZTOWCY NIEMIECCY WYJEŻDŻAJĄ ROZKAZ NISZCZENIA APARATÓW TELE. 


DO NIEMIEC. 
Bytom, 19. października. 


(ETE) Dyrekcya poczt w Katowicach wy |* 


dała do urzędników okólnik z zapytaniem, któ- 


FONICZNYCH I TELEGRAFICZNYCH. 


Bytom, 19. pażdziernika 
(ETE) Organizacye bojowe niemieckie o- 


rzy na wypadek przejęcia terytoryum przez |trzymały rozkaz zniszczenia przed wkrocze- 


Polskę chcą się przenieść do Niemiec. 


Więk- j|niem wojsk polskich na przyznane terytorya 


szość Niemców oświadczyła Się za wyjazdem |G. Śląska — wszystkich aparatów telegraficz- 
do Niemiec, tytko nieliczni niżsi funkcyonaryu- |nych i telefonicznych. 


sze Niemcy pragna pozostać na miejscu. 
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icie tajemniczym. Czy mają racyę? Niezu- 
pełnie. 

Klerykalizm w armii jako taki jest fikcyą. 
Nie można mówić o przemożny m wpływie ka- 
pelanów na oświatę wojskową, bo oświatą oni, 
pochłonięci czem innem, nie zajmują się. Gdy- 
by ich wpływ był wiełki, nie pracowałaby tak 
powszechnie „imka“, gorąco przez nich zwal- 
czana. Prawda — codzień rano i wieczór Śpie- 
wają żołnierze jakąś pieśń nabożną. Czy to 
dziwne? Chyba — nie. W armii, złożonej w 
90% z chłopów, nieda się iednym rozkazem 
znieść tego, co od wieków się kultywuje i czci. 
A gdyby się i dało, nie wolno czynić tego. 

Sprawa budżetu jest poważniejsza. Nie da 
się zaprzeczyć, że ogromny cień jego zasłonił 
wszystkie inne pozycyc. W czem tkwi źródło 
tego? Po części można to wyjaśnić. Wszyst- 
kie prawie resorty otrzymały w spuściźnie po 
rządach zaborczych mniej lub więcej kompiet- 
ny inwentarz ruchomy i nieruchomy, do dziś 
dnia zwracany, jako to środki komunikacyjne, 
kołeje żetazne, tabor, drogi, urządzenia- telefo- 
miczne i telegraficzne, gmachy państwowe, ich 
urządzenia, budynki szkołne itd. itd. Wojsko 
dostało przeważnie próżne i zdemołowane ko- 
szary. Wszystko inne ab ovo trzeba było ku- 
pować, sprowadzać, przepłacać w obcych wa 
lutach. 

Wszystkie inne resorty, ulegając koniecz- 
nym, ale dopuszczalnym ograniczeniom, pra- 
cują i wydają tyle tylko, ile potrzeba na pod- 
trzymanie i przetrzymanie tereźniejszości. Ar- 
mia pracuje za teraźniejszość i przyszłość. 
Pierwszem zadaniem po puszczeniu w ruch te 
go ołbrzytniego i skomplikowanego aparatu 
jest nagromadzenie takich zapasów, któreby 
pozwełiły na zaopatrzenie najwyższego stanu 
liczebnego, na prowadzenie ewent. wojny. 

Armia zwraca — o czem zapomina się — 
poważną część wliczonego w nią budżetu w 
formie demobilu, rnarnoirawionego niestety 
przez czynniki, w ręce których przeszedł. 

Dlaczego budżet wojskowy jest tak tajem 
niczy? — pyta zdaje się „Gazeta Bankowa* — 
tak krótki, tak ogólnikowy? Motywy, jakie 
kierowały ministerstwem Spr. Wojsk. są nam 
nieznane. Ale chyba niedałekiem od prawdy 
będzie przypuszczenie, że przeszkodą do zbyt 
wyczerpujących publikacyi stanowił skład per 


HENRYK UŁASZYN. 
O  Antychryście. 


Ciąg dalszy). 


(II.) „Przypomnijcie sobie rewolucję fran- 
cuską, której nadałiśmy miano „wielkiej*. Taj- 
niki jej przygotowania są nam dobrze znane, bo- 
wiem cała jest dziełem rąk naszych. 

(IV.) „Lecz i wolność mogłaby być niee 
szkodliwą i istnieć w państwie bez uszczerbku 
dla pomyślności narodów, gdyby oparta była na 
zasadach wiary w Boga... Naród posiadający 
wiarę podobną, byłby rządzony przez rady para- 
fialne i kroczyłby naprzód spokojnie, kierowany 
dłonią swego pasterza duchownego, posłuszny 
boskiemu podziałowi na ziemi. Oto przyczyna, 
dla której musimy podkopać wiarę, wyrwać z u- 
mysłu gojów zasady Bóstwa i ducha, zamieniw- 
szy wszystko przez wyliczenia arytmetyczne i 
potrzeby materjalne. 

„Chcąc, by umysły gojów nie zdążyły my- 
śleć i spostrzegać, należy zwrócić je w kierunku 
przemysłu i handlu. 


(V.) „W owych czasach, kiedy ludy uważały | 


panujących za przejaw woli Boskiej, wówczas 
ulegały bez szemrania szmowładztwu królów, 
lecz począwszy od chwili, kiedy podsunęliśmy 
judom myśl o prawach własnych, zaczęły one 
uważać panują «ch za zwykłych śmiertelników... 
Prócz tego tal nt rządzenia masami i osobami 
przy pomocy zręcznie dobranej teorji i frazeo- 
fegji, przepisów o współżyciu i wszelkich innych 
podstępów, o których goje nie mają pojęcia — 
należy do cech specyficznych naszej mądrości 


„GAZETA WIECZORNA 


Nr. 6058 


sonalny Sejmu. Wyobraźmy sobie, że dziś na|nas każdy, czytający dzienniki, powiedzieć 
komisyi wojskowej podaje sie: tyle a tyle ma-imoże, ile osób, oficerów i żołnierzy liczy so- 
my armat, karabinów, pocisków, tyle już ku- bie M. S. Wojsk., a ile Sztab Generalny, jakie 


piliśmy, a na tyle jeszcze trzeba dostać pienię- 
dzy. To byłby pre#minarz dokładny, o jaki 
właśnie idzie chciwym tajemnic wojskowych 
krytykom. Ale któż zaręczy, czy starym oby- 
czajem jutro lub pojutrze te bezcenne dła nie- 
których sąsiadów cyfry nie zostaną wyjaśnio- 
ine w trakcie jakiejś polemiki parryjnej, anti- 
rządowej, lub zgoła osobistej? Czy może zacy 
tować ten. który zachwyca się obłętością woj 
skowego budżetu francuskiego bodaj jedną 
stronę tego wiełostronnicowego budżetu? A u 


są biura i ich cele, kto stoi na ich czele, jakie 
ma zadania... To wszystko było drukowane. 

Budżet wojskowy polski jest wielki. Ale 
to nie jest winą, lecz tragedyą państwa. Trwać 
będzie ta tragedya tak długo, dokąd z nowych 
wydań: map niemieckich nie zniknie „niemie- 
cka“ prowincya poznańska, dopóki nie zgina 
wysiłki, aby przywiślańska perła wróciła da 
skarbca czerwonego Kremlu. 

A. N. 


Krwawy terror bolszewicki na Ukrainie. 
Kary Śmierci na czekistów. — Nowe masowe aresztowania w Płoskirowie. — Prowokacya 


systemem państwowym. — 


„Czekdści* wzbogacają Polskę. — Ogłoszenie „czerwonego terro 


ru“. — Ścisła kontrota granicy. — Masowa rzeź w Odessie. — Najazdy na porządku dzien 


nym. Włościanie odmawiają 
(Korespondencya własna 


Płoskirów, w październiku. 


W ostatnim naszym liście pisaliśmy o ma- 
sowych rewizyach i aresztowaniach działa- 
czy „czerezwyczajek* w pasie pogranicznym, 
dokonywanych przez przybyłą z Charkowa 
specyalną komisyę śledczą. Niedawno odbyła 
się pierwsza z całego szeregu rozprawa. O- 
skarżono mianowicie głównych działaczy cze- 
rezwyczajki z Wołoczysk o przemy tnictwo i 
uprawianie niedozwolonego handlu z Połską, 
przy pomocy specyalnej organizacyk Wyro- 
kiem trybunału skazano sześciu znanych Cze- 
kistów na karę Śmierci przęz rozstrzełanie, jak 
również dwie osoby biorące udział w tych ma 
chinacyach, zaś resztę oskarżonych na doży- 
wotnie więzienie. Wyrok został już wykonany: 
Zaznaczyć należy, że w ostatnich czasach co- 
raz częstsze sa wyroki śmierci na dygnitarzy 
sowieckich, oskarżonych o zdradę, a głównie 
o paskowanie i przemytnictwo. W Winnicy o- 
statnio aresztowano 8 członków okręgowej 
„czerezwyczajki* pod zarzutem sfałszowania 
dekretu, na mocy którego wypuszczono z wię 
zienia kilku ukraińców, aresztowanych za wzię 
cie czynnego udziału w ruchu powstańczym. 
Wspomniana rozprawa w Wołoczyskach spo- 


wa > 


administracyjnej, wykształconej na analizie, na 
takich subtelnościach rozumowania, w których 
dziedzinie nie mamy konkurentów tak samo, jak 
nie mamy ich w sferze solidarności i układania 
planów politycznych. Jedynie ich jezuici mogliby 
pod tym względem równać się z nami, lecz potra- 
filiśmy ich zdyskredytować w oczach tłumu bez- 
myślnego, jako organizację jawną, pozostając 
sami w ukryciu z naszą organizacyą tajną... 

„Wszystkie koła mechanizmów państwo- 
wych poruszają się dzięki działaniu silnika, po- 
zostającego w rękach naszych. Silnik ten — to 
złoto. Wymyślona przez mędrców naszych nauka 
ekonomii politycznej od dawna już wskazuje na 
króléwska powagę kapitału. 

(IX.) „Twierdzicie, że goje rzucą się na nas 
z bronią w ręku, jeżeli przedwcześnie zrozu» 
mieją, o co chodzi. Przeciwko temu posiadamy 
na zachodzie możność użycia takiego manewru, 
że zadrżą serca najdzielniejsze : sąto tunele dla 
kolei podziemnych, które do tego czasu będą 
przeprowadzone we wszystkich stolicach... 

(X) „Kiedy wprowadziliśmy do organizmu 
państwowego truciznę liberalizmu, cała jego 
kompłeksya polityczna uległa zmianie: państwa 
zapadły na chorobę Śmiertelną — ną zakażenie 
krwi. 

„Z liberalizmu zrodziły się państwa kone 
stytucyjne, które zastąpiły zbawcze dła gojów 
samowładztwo, konstytucya zaś, jak to dobrze 
wiecie, nie jest niczem innem jak tylko szkołą 
waśni, nieładu, sporów, niezgody, czczej agitacji 
partyjnej — słowem są to szkoły wszystkiego, 
co pozbawia indywidualności działalność pań- 
stwową. Trybuna parlamentarna, nie mniej niż 
prasa, skazała panujących na bezczynność i 
wskutek tego uczyniła ich niepotrzebnymi, zby- 
tecznymi, co było powodem obalenia tronów w 
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skłądania daniny zbożowej. 
„„Gazety Wieczornej''.) 


wodowała masowe aresztowania w Płoskiro: 
wie zarówno członków czerezwyczaiki. iako« 
też osób cywilnych. 


Niedawne ogłoszono na Ukrainie zastoso- 
wanie t. zw. „czerwonego terroru" ti. systemu 
bezwzględnych represyi i kary Śmierci. Rezul 
tatem systemu są masowe rzezie wszystkich 
podejrzanych o wrogie usposobienie wzgłe- 
dem sowietów. Oto np. w Odessie w bieżącym 
miesiącu zastrzelono na tzw. placu kułikow- 
skim przeszło 200 kontr-rewolucyonistów, re- 
krutujących się przeważnie ze sier inteligen- 
cyi, a oskarżonych o sympatye do „spłskow- 
ców“. 

Ciekawe, że i przy prześladowaniach dzia 
łaczy czerezwyczajek używa władza sowie- 
cka starego systemu „Państwowej prowoka- 
cyi“, która mówiąc nawiasem przejęła dzia- 
alność urzędów sowieckich. Z powodu nowej 
fali represyi w Płoskirowie, Przybył do Płoski 
rowa przed kiłku tygodniami pewien młody 
„cze-kista”, który oświadczył, iż zadaniem je- 
go jest tępienie paska i szmnglu, w rzeczywi: 
stości zaś rozpoczął na wielką skalę hande 
brylantami, złotem i obcą wałutą. Nawiązał 
stosunki z rozmaitymi handlarzami jakoteż dy« 
wielu państwach. Wówczas stało się możliwe 
powstanie ery republikańskiej i wówczas to wła- 
śnie zastąpiiiśmy władcę przez karykaturę rządu 
— przez prezydenta, wziętego z tlumu, z środo- 
wiska naszych kreatur i niewolników... Wkrótce 
będzie przez nas wprowadzona odpowiedzialność 
prezydentów... 

(XVI) „Aby zniszczyć wszelkie siły zbioro- 
we, oprócz naszej, unieszkodliwimy pierwszy 
stopień zbiorowości, czyli uniwersytety, prze- 
kształcimy je w kierunku nowym. Dyrekcje ich 
i profesorowie będą przygotowani do zawodu 
swego przy pomocy tajnych szczegółowych pro- 
gramów działania, od których nie będą mogl: 
odstępować bezkarnie. Profesorowie będą mia- 
nowani że szczególną oględnością i w zupełno- 
ści zależni od rządu. 

„Z programu wykładów wykluczymy prawo 
państwowe, zarówno jak i wszystko, co dotyczy 
spraw politycznych. Nauki te będą wykładane 
nie wielu dziesiątkom osób, wybranych z liczby 
wtajemniczonych dzięki wybitnym zdolnościom... 

„Skasujemy wszelkie nauczanie wohe. Mło« 
dzieź ucząca się będzie miała prawo  zbieranią 
się wraz z rodzicami w zakładach naukowych 
niby klubach. W czasie zebrań tych w dni świą. 
teczne, profesorowie będą miewali odczyty rze» 
komo wólne, na temót stosunków ludzkich, o za: 
sadach przykładu, o represjach, powstających ną 
tle nieświadomości stosunków, wreszcie o fiłozofji 
nowych teorji, nieujawnionych jeszcze światu. 
Teorje te podniesiemy do znaczenia dogmatów 
wiary... 

p 
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"Hr 60849, 
gmtarzami sowieckimi i wysyłał masowo kosz 
.owności do Polski. Przy każdej sposobności 
zaś opłacał się sowicie łapówkami rozmaitym 
dygnitarzom sowieckim, a nawet całym orga- 
aizacyom urzędowym. 

Gdy zaś dokładnie już zapoznał się z-całą 
„pracą* ze „związku czerezwyczajek* złożył 
szczegółowe sprawozdanie w ręce wyższej 
władzy w Charkowie. Ażeby zaś wciągnąć 
przed oskarżeniem jak największą ilość osób, 
wydano na kilka dni przed wykryciem „około 
340 zezwoleń na otwarcie sklepów, handlów 
itp, Oczywiście, iż wśród obecnie aresztowa- 
nych kupców, znajduje się kilku uczciwych. 
którzy tylko wpadli z powodu swej zbyt wiel- 
kiej łatwowierności. Według aktu oskarżenia, 
aresztowani „cze-kiści* dążyli do wzbogacenia 
Polski, ze szkodą własnego kraju. Dodać nałe- 
ży, że już obecnie robotnicy twierdzą, że sami 
członkowie kom. śledczej uprawiają pasek, wo 
bec czego robotnicy domagają się ponownego 
przeprowadzenia śledztwa w stosunku do nich 
Czy wszystko to nie jest charaktery stycznym 


„QAZETA_WIECZORNA" St 3. 


Czy stan ten jednak potrwa długo, niewiado- Działalność bolszewicka 
mo. W każdym razie jak się zdaje trwać jesz- Ę I ki 
cze będzie przez pewien okres, tembardziej na terenie POISKIM. 
rż zmnszają do tego stosunki wewnętrzne, jak Rozzalszkno: szfiaistwo. —BińcówiinE 
napady powstańcze. I tak np. przed Kilku dnia- Ę 
: - : w wieckie na czele komunistów. — Hotele war- 
mi w nocy dokonali powstańcy najazdu na mia o wakió e ienó Boł ż 
sto Zińków (pow. Łytyczewski). "Wtargnęło i a E e ia EEN 
a $ Ę ka działalność kupców i korespondentów. — 
70 powstańców, otoczyli gmach ludowej mili- yk 
; s f ; - Owoce pracy bolszewickiej. — Społeczeńk 
cyi. Milicyanci zdołali uratować się ucieczką, stwódbolskie bok omnie aai 
tylko jeden został zamordowany. Następnie LG ag 2 wę. 
banda powstańców zniszczyła telefon, podpa- Warszawa, 18 października. 
liła i podarła mnóstwo aktów urzędowych. Bolszewicy, którzy ustawicznie jeszcze pra- 
poczem rozpoczęła rabować mniej lub więcej) gną wywołać przewrót w Polsce, rozsmuwają po 
zamożne domy w mieście. W ten sposób okra- | całym terenie naszego kraju sfeć szpiegowską. W 
dziono przeszło 40 rodzin. Takiego rodzaju na-; każdem mieście roi się od szpiegów  bolszewie- 
jazdy są na porządku dziennym na Ukrainie. 
We wrześniu mieli włościanie wedle ogło 
szonego dekretu wnieść pierwszą część tzw. 
„daniny zbożowej“. Tymczasem włościanie po 
wzięli jednomyślną uchwałę i zamiast daniny 
w ilości 4 do 6 pudów, stosownie do ilości po- 
siadanego zboża, postanowili oddać tylko po 
10 funtów. w dodatku zaś jedynie pod warun- 


aka 


bodaj opiekuna, którzy za wszelką cenę pragną ią 
zbołszewizować. 

Na czele tyci! gniazd stoją dwie placówki so- 
wieckie: poselstwo i kamisya repatryacyjna. Pa- 
nowie Obołtin, Szapiro, Luganowskij trudnła się 
wyłącznie agitacyą komuinistycznę i  szpiego- 
stwem. Hotele warszawskie „Royal“ i „Rzymski“ 
przyjnuja w swych murach coraz to nowych 


kiem, że zboże to będzie pozostawać w ich 
przechowaniu, tak długo, dokóki nie przekona- 
ją się. iż władza teraźniejsza jest mocna i trwa 
ła. Fakt ten dowodzi niezbicie, iż zawiodły 
wszelke nadzieje sowietów na wyżywienie 
glodnej ludnoci Rosyi zbożem Ukrainy. 
incognitus. 


obrazem całej państwowości rosyjskiej, pro- 
wokacyi i łapownictwa —stych dwóch odwie- 
cznych grzybów toczących ciało Rosyi?... 
W miejsce zlikwidowanych czerezwycza 
ek urządzona nowe, które na razie przeprowa 
izają ścisłą kontrolę granicy ukr.-polskiej 
co uniemożliwia masową ucieczkę do Polski. 


nych produktów. Rząd nie może sobie dać rady z 
wysyłką masowo napływających towarów. Skła- 
dy przepSłnione. Jedynie tramsport szyn odesłano 
szybko z powodu ogromuiego ich zapotrzebowa- 
nia. Inne rzeczy leżą pod gołem niebem, a bardzo 
często ulegają: zepsuciu. 


W Petersburskim porcie 


Nieład w petersburskiej przystani. — Mary- 
narze uprawiają kontrabandę. — Kawiarnie 
peterskurskie istnieją jedynie dzięki maryna- 


kich. a bardzo wiele instytucyi posiada jednego 


szpiegów i agitatorów. P. Piatt, członek posel- 
stwa sowieckiego, cały dzień zatrudniony jest pra 
cą konspiracyjną. 

Poza tem akcyę kolszewicką prowadzą w 
Warszawie całe tłumy kupców, a nawet konespon 
dentów niektórych pism. 

Że robota owych działaczy wydaje owoce, 
świadczy najlepiej wynik wyborów do Kasy cho» 
rych w Warszawie i Sosnowcu i obecność kommi- 
nistów wszędzie, nawet w Sejmie. 

Teraz już społeczeństwo samo powinno sta- 
nać w obronią własnej egzystencyi i żądać od 
władz, by w wake z zalewem komunistycznym 
nie cofały się przed niczem. 


rzot. — Tabliczka czekolady kosztuje 15.000 
rubli. 


Pewien marynarz niemiecki, który nie- 
dawno powrócił z Petersburga, opowiada 
ciekawe szczegóły o stosunkach panują- 
cych w porcie petersburskim. 

Berlin, w październiku. 

Pomimo zakazu czerezwyczajnej komisyi uda 
ło mu się zejść z okrętu i obejrzeć petersburski 
pont. Cały rejon petersburskiej przystani i portu 
obstawiouy jest agentami czerezwyczajki i miej- 
scowej straży. 

Na Gużewskiej wyspie panuje istny chaos. 
Olbrzymia ilość przeróżnych towarów porzucona 
w najwiekszym nieładzie. Beczki ze śŚledziami, 
pługi, olbrzymie wory mąki, poza tem wiele in- 


JERZY BANDROWSKI. 
Listy z prowincyl. 


Zakliczyn, w październiku. 


w Zawsze dobrze jest wyjechać! — mówi 
przysłowie, prawdopodobnie angielskie i niejedno- 
krotnie w życiu miałem sposobność przekonać 
się o jego słuszności. To, co pozostaje za mami, 
jest bądź co bądź już dokonane a zawsze warto 
kusić się Oo przyszłość. Odchodzić od rzeczy doko- 
qanych —- oto co znakomicie ośmiela i przygoto- 
awuje do najważniejszej a nieuniknionei podróży 
— ostatniej. Tak, tak, zawsze dobrze jest wyje- 
chać, obojętne skąd i dokąd — nawet ze Lwowa, 
bo „Targach Wschodnich“ trochę zbyt nie- 
smacznie „roztarganego* i rozhandełesowamego. 

Zatem otrzymawszy urlop, wybrałem się w 
podróż — do Tarnowa. 

— Także podróż! — kręci nosem czytelnik. 

Przepraszam! Niema podróży, któraby nie 
dała czegoś nowego, choćby to była podróż za 
rogatki miasta. Ale podróżowanie jest sztuką nie 
małą, wymagajęcą szczególnego zamiłowania, 
wprawy, wyrobienia i innych specyałnych zdol- 
ności. Można być na końcu świata, a nic nie wi- 
dzieć, podczas gdy ktoś inny ze spaceru do par- 
wu Kilińskiego może przynieść mnóstwo cieka- 
gych obserwacyi. 


me 
L 
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Marynarze przybywający do portu przywożg 
komtrabandą niedozwolone przedmioty  zbytko- 
wne. Główny towar stanowi czekolada, komiak i 
perfumy.  Pootwierane w ostatnich czasach ka- 
wiarnie istnienie swe zawdzięczają jedynie owym 
kantrabandzistom. 

Marynarze biorę za przywożone towary wy- 
łacznie zagramiczną wałutę, lub złoto; za tąblicz- 
kę czekołady, która kosztuje 10 marek, ludność ro 
syjska płaci spekułamwom 15.000 rubli. Handel na- 
pitkami, moriiną i kokainą: niedozwolony, dlatego 
też ceny za te przedmioty ogromnie rosną. 


Straik rolny w Wielkopolsce, 


Inicyatorami strajku — komuniści. —Wzgiędy 
ekonomiczne nie są przyczyną strajku. —Nie- 
mieccy komuniści przywódcami. Dziki 
strajk. -— Strajk zależny jest od właściciaf 
ziemskich. — Pobory pracowników  roitrych. 
Poznań, w październi: 
Ponieważ o przyczynach strajku na to- 
renie Wielkopolski krążyły nairódnorodnief 
sze pogłoski, współpracownik jednego 2 
pism poznańskich zasięgnął szeregu infor 
macyi z dobrze poiniormowarych źródeł o 
stosunkach panujących w rolmctwie i € 
przyczynach strajku: 
micyatorami strajku sai 
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Że sią je nie bez trudu konserwuje; postarzały ste. 
jak i ja i lada co im już szkodzi. Za to lndzi na nich 
wszędzie pełno. Tam, gdzie dawniej wsiadała 
dwóch pasażerów, dziś wsiadają setki. 


Wśród pasażerów było oczywiście, jak za- 
wsze, mnóstwo żydów, k na każdej stacy) 
wszczynali okropne rejwachy. Mają teraz dziw: 
ny zwyczaj: Wywołują na cały głos czyjaś na. 
zwiska, ktoś się zgłasza, rozpoczyna się żywa 
wymiana zdań, doręczanie pakietów, przesyłek, 
listów, informacyi. Ma się wrażenie, że żydzi po- 
siadają własna żywą pocztę, organizowaną z 
przygodnych kuryerów. którzy rozważą i dore- 
czają listy i pakiety, jakich poczcie powierzyć się 
nie chce. A swoją drogą podziwu godra jest iży: 
wotność tych Idzi. Widziałem starego żyda przez 
długi czas biegnącego przy wagonie i odbierają: 
cego informacye od młodzika, który stał na 
stopniach. Stary żyd sadzi! przy pociągu, jak za- 
jąc i nie prędzej stanął, aż mu młody dał reka 
znać, że skończył. A pociąg był już prawie w 
pełnym biegu. 

Wiec: Księżyc, wspomnienia i wschodnia 
Małopolska, przesuwająca się jak długi film przed 
memi oczami. Księżyc jesienny, niezbyt wielki 
a chładry, niebo jasne, szafirowe, kraj piękny, 
dziwnie miły, pociągający. Oto jakby płomień 
biekitry w dali: Świecące do ksidżyca stawy 
Gródeckie. Drzewa na stacyach, drzewa. które pa 
miętam od tylu już łat, jakie wyrosły, jakże spo- 
teżniały! A wszystkie zachwycają różnorodno- 
ścią swych kształtów, zwłaszcza w taka jasną, 


A tedy: 


Jechałem pociągiem osobowym, pierwszą kla- 
są, za którą zapłaciłem przeszło trzy tysiące 
marek. Za to byłem przez <ałą drogę zupełnie 
sam. Druga klasa była pełna, trzecia przepełnio- 
na. Miałem przedział wolny wprawdzie, lecz 
biedny nad wszelki wyraz. Ściany obdrapane, 
stare fotele rozluźnione i chwiejne, jak zęby w 
starczych dziąsłach, okna i drzwi bez zasłon; 
lampę zastąpiono nędznym kagankiem, ledwie 
migocącym w ciemnościach. Byłem cały obłado- 
wany książkami, które wystawały mi z każdej 
kieszeni — ale ani mowy o czytaniu przy takiem 
Świetle. Położyłem książkę na siatce — przele- 
ciała przez nią, bo siatka dziurawa. Za to czysto, 
to muszę przyznać. Wszystko razem robiło bar- 
dzo smutne wrażenie biedy. Ta pierwsza klasa 
przypominała pokoik ubożuchnei wdowy czy sta- 
ruszeczki, dla której czystość jest jedynym do- 
słępnym komfortem. 

Nie mogąc czytać, przez cały czas patrzyłem 
w. okno. Była piękna, księżycowa noc jesienna, 
zimna, ale jasna. Oczu od okna nie odrywałem. 
Zwykłych pasażerów ta kołej wiezie do Ropczyc, 
do Tarnowa, do Bochui, wieszcie do Krakowa, 
ale ja mogę nią łatwo zajechać w przeszłość, się- 
gającą naimniej trzydzieści lat wstecz. Bo tak 
długo już nią jeżdżę. Te stacye małe, te drzewa 
stare. to niemał moi rówieśnicy. Dzieckiem by- 
tem, kiedy one były młode, nieraz tak puste, o- 
puszczone, samotne. Dziś budynki stacyjne wy- 
glądają jeszcze jako tako, ale widać już po nich, 


s 
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socyalstyczno - komunistyczne związki kia- 
sowe. 

Niesłuszne jest mniemanie, jakoby strajk wybuchł 
ze wzgłędów ekonomicznych. Przewódcy strajku 
pnagiąc otarć ludzi, rozsiewają podobnie fat- 
zywe infonmacye. 

Do wywołania strajku dopontozii komuniści 

niemieccy, 

których wieka liczba w ostatnich czasach prze. 
szła na polską stronę. 

Zw. Zaw. klas zażądały w imieniu swych pra 
cowińków 300 do 400 procentowej podwyżki, a 
równocześnie nie czekając na odpowiedź Zjedno- 
czenia producentów mimych, rozesłały po wsiach 
całą sieć agentów, głoszących strajk. 

Strajk ma charakter strajku dzikiego. 
NW okolicach małych miasteczek urządzono zbroj- 
ne manady, przeciw którym jednak organa rządo- 
we surowo występiły. 

Na całym obszarze Poznańskiego 

strajk obigł 15.000 robotników. 
Trwanie strajku w dużej mierze zależne jest od 
poszczególnych właścicieli majątków. Strajk miej 
scasni wygasa, miejscami wybucha na nowo. 

Pobory pracowników rolnych przedstawiają 
się następująco: Robotnik stały, otrzymujący de- 
putat, pobiera rocznie 12.000 marek, oprócz tegą 
żyta 21 cetm., jeczarienia 6 cetn, pszenicy 9 oetm., 
grochu 2 cem., 2 enmtaków 69 cetn., 1 morg ziemi, 
oprócz tego drzewo na opał, utrzymanie jednej 
krowy, drobiu, świń, kóz, nadto konie do dyspo- 
zycyi. Jeżeli się przeliczy wartość deputatu na pie 
migdze, otrzyma się dość pokaźną sumę. 

. Na razie sprawą strajku zajęły się sądy roz- 
iemcze. 


Stan finansów m. W. rszawy. 


Warszawa, 18. października. 

W prezydyum Rady mimistrów odbyła się 
przed kilku dniami marada nad sanacyą finansów 
miejskich. W konfereucyi wzieli udział ministro- 
wie skarbu i spraw wewnęirznych, prezydent 
miasta Warszawy i prezes Rady miejskiej. 

Ponieważ minister skarbu wyjaśnił. iż poda- 
tek dochodowy nie może być w całości mstąpiomy 
miastu, prezydent miasta. wystosował pismo, w 
którem szczegółowo przedstawia, jakimi dncho- 
dami mogłoby miasto zdążać do pokrycia budżetu 

Budżet miasta Warszawy obliczony w mie- 
6iąci wrześniu 1920 r. na sumę przeszło 1,480 mi- 
lionów, a poprawiony według cen i uposażeń w 
mają rb. na około 4 miłardy, dziś wobec dalszej 
drożyzny wynosi już około 7 miliandów. Na po- 
ań go KA 3 się zlotý; PRA e DAP 


dE noc, Ta przez ARA już masy ich liści 
sączy się Światło księżycowe. Przepiękne są 
różnokształtne, kosmate, tajemnicze olchy, podò- 
bne do wędrujących po polach potworów wmęt- 
nych, niedźwiedzi czy też olbrzymów, brną- 
cych po kolana w ziemi, która się pod nimi za- 
pada. W konturach tych drzew, w ich linii, jest 
żywy ruch, jest poza zwierzęca i ludzka zarazem. 
Równocześnie zaś potwory te mają dla siebie du- 
ło wolnego miejsca. Widać je, jak rozprószone 
wędrują przez pola szerokie, w sam raz dla ta- 
kich olbrzymów. Wogółe drzewa w Małopolsce 
wschodniej są prześliczne, a niektóre, jak mp. na 
stacyj w Łańcucie, imponuwją swą niebosiężną 
wysokością. 

Coś się przy kolei dłubie i naprawia, naogół 
jednak linia trzyma się tem, co lej pozostało z da- 
wnych czasów, a co się starannie konserwuje. Tu 
i ówdzie jednak zaczyna się coś psuć. 

Jedną z najprzyzwoitszych stacyi małopol- 
skich była przed wojną stacya w Tarnowie ze 
słynną restauracyą, do której nieraz Krakowianie 
jeździli na kolacyę i na piwo. Po wajnie zrobiono 
wszystko, co było można, aby ten piękny dwa- 
rzec zrestaurować i doprowadzić do porzadku, 
Bywając tam często, wiem to z własnej obser- 
vacyi. 

Kiedy przyjechałem ostatnim razem (w no- 
ty z 14. na 15. bm.), zdumialem się. Mniejsza już 
» śpiących na podłodze, w korytarzach rosyjskim 
pbyczajem pasażerów! W restauracyi pierwszej 
klasy skandaliczna awaniuia. Przy wielkim bufe- 


| 


pa OŻÓG  RÓ EZ O O O O u RÓ R e a E G REÓ ERACI ZA | ||| APA. 
e LAND 
7 


„GAZETA WIECZORNA* 


tsa, wódki etc. około 1000 millomów marek nocz- 
nie, podatek od piwa 10 milonów, podatek od la- 
dumiców 800 mii, podatek od biletów kolejowych 
20 mil, podwyższone opłaty od aktów  rejental- 
nych 10 mi., podatek mieszkaniowy w wysoko- 
ści 5-kiotnego kouwrnego 1.250 mil., podatek od 
zysków przy sprzedaży wieruchomości 50 mil, 
zwiększenie dochodów przedsiębiorstw ł podatek 
od elektryczności 500 mńl., podatek od obrotu po- 
bierany w Wielkopolsce i Małopolsce, a niewyko 
rzystany w Warszawie 1000 mił. Wraz z podatka 
imi j opłatami dotychczasowemi,  wymoszącemi 
1500 mil. oraz z udziałem w podatku dochodowym 
w sumie 100 mil., dochody miasta doszłyby w tem 
sposób do sumy 6.720 milionów marek rocznie, to 
znaczy pokryłyby niemal całkowicie wydatki. 

Dopóki program przedstawiony rządawt mie 
zostanie wprowadzony w życie, miasto nie posia- 
dając dostatecznych wpływów, musi korzystać z 
pomocy finansowej rządu, w celu pokrycia najnie- 
zbędniejszych wydatków. 


lle przepija Warszawa? 


Cztery miliardy marek tygodniowo 
na alkohol. 


Warszawa, w październiku. 

Przed kiiku tygodniami wpłynął mna ręce 
marszałka Sejmu i prez. Rady ministrów memo- 
ryał z wnioskiem o surowy zakaz używania alko 
holu. Dane statystyczne wykazują, ile Warszawa 
wydaje na pijaństwo. Dzieany tarz pierwszorzę- 
dnych restauracyi wynosi od miliona do półtora 
miliona marek polskich, co ogólnie wzigwszy po- 
daje memoryał 4 miliardy marek tygodniowo ua 
alkohoł. 


Marr fe leton. 
J. STYCZ. 
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Wciąż. wory nosit zboża pod młyńskie kamienie, 
Aż ogłuchł od turkotu, szurgotu, warkotu — - 

A od śmigów kołowych popadł w oślepienie 

I wargi mu się plewną snękały spiekota. 


Niósł, dźwigał, nasypywa! —-ślepy, głuchy, chory, 
Włos mu siwiał od białej męki zaprószenia, 
Grzbiet mu pleśnią porastał a ręce jak kory, 
NAJEM SG: gestwą owłosienia. 


cie, E E na t. zw. „gradusie“, jakieś towa- 
rzystwo piło wódkę, po każdej kolejce strącając 
z bufetu grube, ciężkie kieliszki, które z gromo- 
wym hukiem waliły się na „gradus“. Kiedy im 
Się to znudziło, jakiś straszliwy „hołodryga* w 
skórzanej kurtce i słomkowym kapeluszu na gło- 
wie, zaczął bić kijem w stół. IPrzerażona publicz-' 
ność umilkła. 

— Panowie żydy! 
żeby mi było cicho, jak makiem siał. 
mru! Teraz ja śpiewam! 

I przeraźliwym głosem zaczął wywrzaskiwać 
jakieś kuplety. Tu i ówdzie ktoś się odezwał — 
wówczas „Śpiewak“ tłukł laską o stół lub wygra- 
żał publiczności pięściami. Kobiety siedziały wy- 
łęknione, dzieci płakały, „hołodryga* ryczał w 
niebogłosy, a towarzysze jego akompaniowali mu, 
bębniąc palcami po wielkim stole. 

Zawołałem płatniczego. 

— Kto to jest? 

— To pisarz adwokacki, Tarnowianin. On 
nawet ósmą klasęj ma, ale rozpił się iuwż zupełnie. 
Wszyscy go tu już znaią z tego... 

'-— Kiedy oni pójdą? 

— Rano. 

Awantura stawała się coraz niemożliwsza 
Piiak przysiadał się do młodych kobiet, zaczepia- 
jac ie. 

— Proszę zawołać do mnie 
zwróciłem się do płatniczego. 

— Milicyant nic nie pomoże. On jest uznany 
na niepoczytalnego i nikt sobie z nim nie poradzi. 


— ryczał „hołodryga* — 
Ani mru- 


milicyanta! — 


Ne. 6084 


W swem cudactwie ohydny I wszecirzapomtany, 

Nie spostrzegł własnej śmierci i młynu próch- 
nienie 

Nikomu niezabrakły | miepogrzebany 

Dalej swe pośmiertelne odprawła mielenia. 


A woda, przez wyschnięte raz wycieklszy śluzy. 
Z oddalnej błękitmości patrzyła żałośnie, 

Na robotę upiorną i na młyńskie gruzy 

I że ziaren zbożowych nasyp ciągle nośnie. 


Że nietęskny irmego bytu m istności, 

Jednakiem grzbietu zgięciem tak zmarły wiekuje, 

Nie dawszy wypocznienia dla  spróchniałych 
kości, 

Tain i sam młynem chodzi, tam i sam kołuje — — 


Perlistem rozpryskaniem słowa opamżętne, 
Przyrztcała mu rzeka na bezosie koła, j 
Lecz mie widzialy oczy bielmem śmierci motne, 
I uszy nie słyszały, co szum rzeki woła — 


Aż się wreszcie spieniła guewem mad bezwoal- 
tym 

Powrotnie się mszy przez groble, zasieki, 

Biczem wodnym skręciła się ruchem okołnym 

I porwała młynarza wraz z mlynem — w dół 
rzeki 


Wtedy nzwtem jej wściekłym ruszone kofiska 
Zakręciły się wartkim zwrotem i obrotem, 

A resztka ich spoidel przseniła i Śliska, 
Zachłysnęła się wodnej zalewy chlupotem! 


I ocknął se sam młynarz w swojej oiepamięci 
Od turkotu, stukoku, kół mtyńskich Smipania, 
I przyponmiał śmierć swoją w dawnych łat od- 
męcią 
Nieoddziełną od życia w szaleństwie dźwigania. , 
Otrząstąw szy się w sobie grzbietu sprosto-va- 
nien 
że ostatni wór zboża wirem rzeki spłował, 
Ucieszył się cudowacj przemłary pornanien, 
Padł na wzstak, w proch rozsypał — i rareszcję 
zgi — — 


RZECZE E S N E E 


— Zobaczymy. 

Sprowadziłem milicyanta, ale ten zamiast tos 
warzystwo wyprosić, wdał sią z niem w długą 
rozmowę. 'Wobec tego poszedłem po urzędmką 
ruchu, dopiero ten wraz z milicygntem „koncer« 
tantów* usumął. 

— Widzi pan, że przecie można co% zrobić, je- 
żeli się chce! — rzekłem do płatniczego. I jak wy 
w restauracyi kolejowej możecie cierpieć coś po 
„dobnego! 

— Nieraz i gorzej bywa! 

— Czemy nie zawezwać połicyi? 

— A co, jeśli żandarm razem z nimi pije, ze 
złodziejami? 

— Ci czterej, co z mm byli, to znani w Tar- 
nowie złodzieje i bandyci, a żandarm nieraz siedzi 
z nimi i pije. Pójdę do nich ja — zrobią mnie ka= 
leką ha całe życie... 

Tego dawniej nie bywało. Nie było możliwe, 
aby pierwszy lepszy mógł ne stacyi kołejowej 
terroryzować publiczność i zmuszać ja do słucha- 
nia swych obłąkanych ryków i nie bywało, aby 
żandarm w służbie publicznie popijał ze złodzie= 
jami. i 

Jest to „delikatność demokratyczna“ 
nowczo za daleko posunięta. 

aS + 


stą< 


Nr. 6074 


Przegiąd wydawnictw fachowych. 


Lwów. 19. października. 


Informator m. Lublina wyszedł z druki 
Wydany został przez lubelskie biuro iniorma- 
cyjne i reklamowe „Reklama“. Wykonanie In- 
formatora nader staranne. Zawiera on dokła- 


Sin % 


„GAZETA WIECZORNA" 


wnętrzną i korzystając z najnowszych postę- |ku jednostki do typowych kołektywnych ugrw 
pów rozkwitającej sztuki zdobniczeł. powań jak kościół i wojsko. 

Diederichs nie należał nigdy do tych wy- : k l a p 
dawców, którzy chłubili się wielkiemi nakła- W ostatnich dziesiątkach łat Japończycy 
dami, praca jego wydawała przedewszyst-|w toku europeizowania swego kraju pozwa- 
kiem duchowe owoce. Wydawnictwo Diede- lali na wywożenie za granicę swych skarbów 


Irichsa było kierowniczem dla duchowego po- artystycznych. Obecnie jednak obudziła się w 


dny spis urzędów i instytucyi urzędowych, da |stępu. Dalszym punktem jego planu była stała nich namiętna miłość do sztuki starojapońskiej 
lej spis szkól, zrzeszeń, organizacyi i instytu- |styczność z ludem, w myśl zasady, że należy |Ì wykupują teraz co mogą w Europie. Nietyl- 
cyi społecznych. Ponadto wykaz wszelkich [wyrównywać niestrudzenie nieszczęsny roz- ko w krajach o nizkiej wałucie, ałe nawet w 
firm wszystkich branż, skorowidz branż i bartdział między wykształconymi i niewykształ- Anglii zbierają zarówno u handlarzy, jak u ko- 
dzo obfity dział inseratowy. Wobec coraz conymi. Wzorem były mu skandynawskie u- lektorów prywatny ch nader cenne starojapoii- 
częstszego komunikowania się z firmami lubel |niwersytety ludowe, celem — podniesienie du- |SKie rzeczy czasami po bajecznie nizklch ce- 


skiemi przedstawicieli firm innych części Rze- |chowego poziomu całego narodu. Przez ciągle 
czypospolitej. ukazanie się podobnego wy-|sięganie wstecz do twórczych elementów na- 
dawnictwa, jak „Informator“ powitane zosta- |rodowego bytu, przy zupełnem równouwzględ 
nie niewątpliwie z radością przez siery inte- |nieniu najsprzeczniełszych kierunków w prze- 


resowane. 
„Kupiec“. Centralny organ 
Związku Tow. kupiec. b. dz. pruskiej zamiesz- 


urzędowy uszanowanie 


widywaniu ich syntezy. przez zrozumienie i 
właściwości innych narodów. 


|tworzył on grunt dla szeroko połętej narodo- 


cza w numerze 41 następujące artykuły i wia- |wej kultury. 


domości: „Zjazd Kupców Polskich w Grudzią- 
dzu“ Pacoszyńskiego, „Sejmik kupiectwa po- 
morskiega*, „Kupiectwo poznańskie w spra- 
wie wyborów". „O położeniu i postułatach 
przemysłu garbarskiego w Polsce“. .Uprze- 
mysłowienie Pomorza“ Krenca Kazimierza, 
kronika handlu zagranicznego, 
kronika krajowa. „Kupiec“ jak zwykłe zawie- 
ra bogaty dział ogłoszeniowy. 

„Przeglad Gazowniczy“, organ zrzeszenia 
pazowników polskich, przynosi w numerze 8: 
Dr. J. Dolińskiego i inż. D. Wandvcza: O smo- 
łe z gazu wodnego, Inż. Michała Nikl: Oznacze 
nie ciężaru gatunkowego gazów. T. J.: Wpływ 
stanu wojennego na wodociag krakowski, w la 
łach 1914—1920. Kongres chemii stosowanej i 
wystawa. chemiczna. 

„Bartnik Postępowy". ilustrowany mie- 
stęcznik poświęcony pszczelnictwu  zamiesz- 
cza w 'nr. 43: sprawozdanie z pierwszego ze- 
brania Rady Ogólnei lwowsk. Związku, ' Dis: 
Z niwy pszczelarskiej, Jarosław Krauss: Bart 
nik Dziki, Jan Stempeck: Z obserwacyi nad 
spadzia Ks. Kazimierz Jary: Fureka!, Woi- 
ciech Bojarczuk: O vlach nadstawkowych. 
Błoński Teon: Odpowiedź na artykuł Marcin- 
towa, Stefan Róhrenschef: Niezwykły iubile- 
«sz. Przepisy. Obchodzenie się z ulami na mie 
giac październik. Przegłąd czasopism pszcze- 
łarskich i sprawy bieżące. 


Wiadomości Iiter.-artySstyczne. 


jubileusz firmy wydawniczej „Eugen Diede- 

t'chs* w Jenie. -— Nowe dzieło profesora Fren- 

da. — Japońskie skarby artystyczne. — Baje- 
czne honoraryum. 


Lwów. 19. października. 

Znana firma nakładowa w Jenie Euge- 
nłusz Diederichs obchodzi obecnie swój dwu- 
dziestopięciołetni jubilettsz. Wydawnictwo za- 
tożone pierwotnie w r. 1897 w Lipsku. przenio 
sło się w r. 1914 do Jeny. a początek jego dzia 
falności oznacza zarazem początek etycznego 
i estetycznego odrodzenia niemieckiej twór- 
czości artystycznej. Diederichs przyłaczył się 
do owvch kół, które postawiły sobie za cel re 
formę artystyczną i przyjęli za zasadę, że je- 
dynie „istótną wartość“ utworu jest dla pracy 
umysłowej miarodajną. Pierwsi autorowie Die 


. ` . 

Profesor Zygmunt Freud znany wiedeński 
psychołog i lekarz chorób nerwowych wydał 
w  „Międzynarodowem, psychoanality cznem 


wydawnictwie” (Lipsk i Wiedeń) nowe dzieło 


ekonomiczna |p. t. „Psychologia mas i analiza jaźni”. Stosuje 


on metodę psychoanalityczną do problemów 


„socyologicznych. zwłaszcza do psychologii po- 


pędu zbiorowego  (Herdentrieb) do stosunku 


|między przywódcą a masami, oraz do stosun- 


nach. I tak kupił Japończyk w sklepie z anty- 
kami za 10 szylingów rzeźbioną rzecz, którą 
angielski kupiec nazwał domkiem dia lalki, 
gdy tymczasem była to cudowna mała pagoda 


| conajrmiej stukrotnej. Wobec szyb- 


kiego rozszerzania się w państwie 
Mikada wytwórcówł maszynowych wszystkie 
przedmioty wykonane w dawnych czasach rę- 
cznie, przez doskonałych mistrzów nabrały o- 
becnie wielkiej wartości i dlatego Japończycy 
nabywają obecnie nietyłko dzieła sztuki, ale 
także przedmioty użytkowe pochodzące z czą 
sów sołidnej produkcyi ręcznej. 
* * LJ 

Luiza Tetrazzini, styrma śpiewaczka koło- 
raturowa wraca obecnie z Ameryki do Euro- 
py i będzie występowała w Londynie. Heno- 
raryum jej wynosi od jednego wieczora 500 
gwinei. 


55 milionów marek na aprowizacyę Lwowa. 
Magazyny aprowizacyjne pełne. —Wypiek 100.068 bochenków chleba tygodniowo. —Drożyzna 


osiaznęła punkt szczytowy. — 


Lwów, 19 października. 

(a) Rząd pragnąc podtrzymać zakłady apro- 
wizącyine, jako instytucye które regułowały ceny 
ira targach, udzielił także gminie m. Lwowa sub- 
wencyi w kwocie 55 milionów marek na cele za- 
kupna artykułów pierwszej potrzeby. 

Po uzyskaniu powyższej kwoty udał się w po 
dróż dyrektor miejsk. Zakładu aprowizacyjnezo 
radca Stobiecki, który zakupił dła Lwowa w Po- 
znańskiem blisko 100 wagonów mąki i krup, które 
już nadeszły do Lwowa i wypełniły magazyny po 
brzegi. 

O braku więc maki, względnie chleba nie ma 
i mowy. Zaznaczyć wypada, że artykuły sprzeda: 
wane przez Zakład aprowizacyjny są o 30 pre. 
tańsze, aniżeli na targach. Co do chleba, którego 
wypieka się obecnie 100.000 hochenków tygodnio- 
wo, jest on tańszy o około 40 mk. od chłeba sprze 
dawanego przez piekarzy. To też codziennie rano 


Spadek cen towarów, 


ciągrią się przed sklepami miejskimi dawmo niewi- 
dziane ogonki, gdyż każdy pragnie nabyć chłeb 
tańszy. 

Zapytany przez naszego współpracownika 
radca Stobiecki oo do spodziewanej zniżki cen to- 
(watów, oświadczył, że obecnie zuażdujemzy się w 
| trakcie przesitenia i drożyzha, która szałała, osią- 
| zmęła już pumkt szczytowy. Z chwilą. gdy wszedł 
iw Życie wolny handel, ceny za towary dostosowy 
| wano do kursu zagranicznego. Obecnie wobec sza 
lonego spadku waluigobcych, nastąpić masi abso 
lutnie zmiżłka cen na targach. 
| Daje się to już zauważyć w handlu niektóry- 
mi artykułami. Po dłuższej stagmacyi producenci 
| sami zaczynają już zgłaszać stę, oferując aprowi- 
| zacyi miejskiej mąkę po cenie zmiżonej. 

Zatem w najbliższym czasie spodziewać się 
'należy spadku cen towarów 


Przaciw zamachowi na prawo 
automatycznego awansu. 


Ze sfer interesowanych. otrzymuje- 
my następujący protest: 
Lwów, 19. października. 

Niżsi fuakcyonaryusze Małopolski w sze- 
regu memoryałów i petycyi do rządu i sejmu 
domagali się przyjęcia do ustawy o państwo- 
wej służbie cywilnej prawa automatycznego 
awansu przyznanego iin już przez byłe zabor- 
cze rządy. Organizacya 


derichsa hvli: Awenarius. poeta Spitteler. Wil-|szy wykazała konieczność wprowadzenia, ja- 
helm Bólsche. Juliusz Hart. Bruno Wille, pierw ko jedynie sprawiedliwego i ze względów pań 
szy niemiecki historyk kultury Steinhauser i,stwowych koniecznego zaprowadzenia tego 
zagraniczni pisarze Jans Peter Jacobsen i Mae rodzaju awansu, który tylko może być zachę- 
terlinck. l itą dg intenzywnej pracy oraz przeszkodą w 
Diederichs wystąpił odrazu jako zupełnie |pokrzywdzeniu starszych pracowników przez 
nowy typ wydawcy; programem jego było: pominięcie ich w awansie na korzyść młod- 
torować drogę nowym ideom, stwarzać na- |Szych. 
strój na przyjęcie rzeczy nowych, zbierać i Wzburzeni do głębi wiadomością, że komi 
gromadzić pojedyncze siły i ułatwiać zbliże- |sya administracyjna wbrew danemu przyrze- 
nie się pokrewnych umysłów. być pomocnym jczeniu Delegacyi wszytstkich Związków Rze- 
w procesie krystalizacyi idei. stare, lecz ojczypospolitej odrzuciła zgłoszoną poprawkę 
wartości  niespożytei ożywiać na nowo.|o wprowadzenie do ustawv automatvcznego a 
Wszystko ta Diederichs wyvkonywal istotnie wansu, prawnicy państwowi w Małopolsce 
od pierwszej swej działalności wydawniczej, |zakładają jak najenergicznieiszv protest prze- 
dacząc przytem zawsze na piękną formę ze-lciw ukróceniu ich praw już nabytych za rzą- 


dów zaborczy ch i oświadczają, że walkę o zdo 
bycie czasowego awansu prowadzić będą 
wszelkimi dozwolonymi Środkami, ałż do zwy- 
cięstwa, 


NADESCZANEĘ. 


Dentysta-lerarz 


Dr RAROL ATLAS 


tych iunkcyonaryu- | 838 


| rd. od 10—12 i 3—5. Kochanowskiego 11. 2780 


lyh Dr, Alfred FRIED 


ord. od godz. 9—1 i 3—6, Mikołaja 20, I. p. 
2879 


DR. SKROWACZEWSKI 


spec. chorób uszu, gardl«, nosa, 
ordynuje ul. Senatorska l. 4, od 2—5. 


Dr A. Deimianowski 


powrócił i ordynuje, Kraszewskiego (9a. 3166 


ANNA KOTOWICZ 


ucz. Orgeni deje lekcye spiewu. próby głosów od godz. 
l do 4 Akademicln 23, L v 3337 


2920 


sukien jedwa- 
nycs I wełnia- 
eych, TANIE SUKIEGEI BLA PANIENEK RA 


Rajnowsze modele 
A 


3350 


MARYA OPOLS 


Lwów, Małeckiego 9, I. p. 


NIEŚCISŁOSCH SPISOWE. 
Kraków, 19 pażdziernika. 

(Tetef.) 6G) „M. Kuryer Codzienny” donosi, że 
przy spisie kniośŚci nie można było dokładnie 
skomstażować, ile jest ludności w mieście, gdyż 
szereg osób uchyłiło się od spisu głównie wskutek 
tego, że biuro metdumkowe policyjae nie dostar- 
czyło dokdadzrych spisów osób, przebywających 
w Krakowie. O ile dotychczas władomo, spis miał 
wykazać około 200.800 mieszkańców Krakowa, 
jednakże wobec przepełnienia Krakowa cyfra ta 
wydaje się za niską. Naiwięcej osób uchyliło się 
od spisu w dzielnicach Kazimierz i Radom. 


NOWE ARESZTOWANIA KOMUNISTÓW 
W ŁODZIĄ, WARSZAWIE I KRAKOWIE. 
Kraków, 19. paźziernika. 

(Telef) (O). iAresztowanych tu komunistów 
odstawiono wczoraj do sądu karnego. Oddziały 
wywiadowcze przeprowadziły wczoraj szereg re- 
wóryi i dokonały szeregu aresztowań osób silnie 
podejrzanych o szerzenie agitacyi wywrotowej. 
Gg to podobno emisaryusze orgamizacyi kommi- 
stycznej w Łodzi i w Warszawie. Organom wy- 
wiądowczym tutejszej defernzywy udało się także 
wykryć lokal, w którym członkowie organtzacyi 
schodzili słę na obrady. W tokel: tym znaleziono 
mmóstwo korespondencył i pieni zy. Poza tem 
ma podstawie znalezionego mat'ryału  areszto- 
wano szereg osób, które pozostawały w tutejszej 
orgumtzacyj kommistycznej w służkie kuryerskiej 
miedzy Krakowem i organizacyami w Łodzi i War 
szawieę. Nazwiska aresztowanych trzymane są w 
tajemnicy. 


NOWY ŚRODEK NA .SYFILIS. 
Paryż, 19. października. 
(PAT) Dr. Roux przedstawił Akademii 
Nauk ostatni doniosły wynalazek francuski do 
tyczący leczenia syfilisu. Leczenie to polega 
na injekcyi intramuskularngj soli bismutowych. 
100 chorych, do których zastosowany został 
ten nowy Środek leczniczy, zostało wyleczo- 


nych., 
WESTA PION TEPEE PE ZBY CZOKODRO. 


Z NIBOFACYAŁNEJ GIEŁDY PRZEDPOŁUDN. 
r Lwów, 19. października. 

Na rynku bkwoskłim wbrew ogólnej tendencyi 
zwyśłkowej da marki polskiej trwają w dalszym 
ciąępu machinacye spekulantów dolarowych, pra- 
gagcych za wszelką cenę utrzymać bodaj jeszcze 
przez parę dni jak najwyższy kurs i tak już niesty 
chamie wyłhaussowanych dolarów.  Machinacye 
powyższe niewątpliwie pozostałyby zupełnie 
bez efektu, gdyby powołane czvnniki z Polskiej 
Kasy Pożyczkowej potrafiły odpowiednio pano- 
wać nad targiem i wyzyskiwać niezwykle ko- 
rzysina dla mrarki polskiej koniunkturę, 


Że dolary we Lwowie płacone są niepropor- | 
cyonalnie wysoko do ogólnego naszego položenia | wypłowiałe, niby jakleś makaty. 
gospodarczego i innych rynków wałutowych, do- | świeży z góry, 


| go chłopaczka. Ten mimo, iż lzy zakręciły się w 


wodem miech będzie, że wszystkie wałuty obce, 
e w szczególności kierunkowa wałuta dla całej 
Europy, ti. marka niemiecka spada, złoto oraz sre 
bro, a więc majbezwzględniejsze mierniki warto- 


ści spadają, rówmocześnie zaś dolary mimo to | 


„QAZETA WIECZORNA! 


Kursy wyglądały dzisigj rano w sposób 
następujący: 

Dolary amerykańskie 4450—4500, jedynki 
i dwójki 4420—4440, dolary kanadyiskie 3600— 
3700, 1-ki i dwójki 3589 — 3500, marki nie: 
mieckie 2600—2650, setki 25:50—25'80 drobne 
2500—25'10, leje 50:00—50'50, drobne 29'00— 
29:50, czeskie korony 52'06—55'80, drobne 5200 
de 52'20, austryackie tysiączki 2500—2550, setki 
230:00—240'00, 30-keronówki 12000 — 125.00, 
20:koronówki 
23:50, 1-kii 2-ki 1'20—1'25 f, ruble 5-setki 2°00 
2:40, setki 300—7'50, 25-rublówki 200—249, 
10-rubl. 1:60-—1'80, reszta drobnych od 0'90— 
140, dumskie tysiączki 50'006—55'00, dumskie 
250 rb. 50'00—35'00. karbowańce 3'00—5%, 
hrywny 850—900 franki frana 320—340, 
funty szterł. 15000—15300, franki szwajcarskie 
700—750. 

Zloto: 20-kor.17090—17300, 20-frankówkt 
16509— 16550, 20-markó wki 17809—18000, funty 
szterlingi 17200 — 17309, 10-rublówki 20500— 
21400, dolary 4350—4400. 

Srebro: Korony austr. 245—250, fłoreny 580 
—600, rubie 950—1000 kopiejki 3'80—4'00, 
dołary amerykańskie 3200—3300, rołówki i 
ćwiartki 2950—3000, dolary kanad. 2509—2529, 
drobne 2350—2369, leje 215—220. 
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Repertuar Teatrów Miejskich. Teatr Wielki: 


W środę, 19. października o godz. 7.30 „Tra- 
viata“, opera w 4 aktach Verdiego. Gościnny wy- 
stęp A. Wesołowskiego, artysty oper petersbur- 
skiej i moskiewskiej, 

Teatr Maty. 

W środę, 19. października o godz. 7.30 
„Roztwór prof. Pytla”, groteska w 3 aktach, B. 
"Wina wera. 

Teatr Nowości. 

| W środę, 19. października o godz. 7.30 „Hra- 
bianka fox-trotta", operetka w 3 aktach R. Stolza. 

Repertnar „Bazateli* lwowskiej: 

Wielki dzial? koncertowy z udziałem p. Ur- 
steina (Pikusia), Ireny Zbierzchowskiej, M. Rent- 
gena, M. Wiadheima, Elli Szpineterówny i inni 
2) Sketch w 1 akcie p. t.: „Jak kryształ". 3) 

[Sketch kryminalny p. t.: „Śledztwo”*. Początek 
o godz. 8 wiecz. 

Repertuar Teatru Et.-art. „UL“, 
| skich 10. 

Część koncertowa z udziałem pp. Bronow- 
skiego, Mirskiego, Noskowskiej, Wiklińskiego i in- 
nych. Ponadto „Miama“, pastel sceniczny Hema- 
ra, wykona H. Ordonówna , „Wizja“ pióra W. 
Raorta, odtworzy S. Michałowski, oraz jedno- 


aktowa operetka „Manewry wiosenne“. 
= 


Lwów, 19. października. 

(r) Kasztany. Z głośnym stukotem padają na 
ziemię z drzew poranionvch reką jesieni zielone 
kule, strojne kolcami. [Następnie rozwiera się w 
fantastyczny sposób kołczata kula i z wnętrza wy 
sypuje się ciemno-bronzowy, lśniący wspaniale 
kasztan, radość dzieci, których gromadka wypra- 
wia się po nie na fowy. Błyszczące oczęta spoglą- 
dają uważnie na trawniki, ongiś zielone, dziś 
(Bęc! Złleciał 
trafiając w sam nosek malutkie- 


ul. Ossoliń- 


` 


oczkach, meżmie znosi swój ból i schyla się rado- 


'śnie po dar przyrody. Po pewnym czasie wszyst 


Dzieci 
skar- 


kie kieszonki powypychane kasztanami. 
siadają na ławce i zaczyna się obliczanie 


wszystko osiagnęły niczem nieuzasadnioną lokal | bów. „A ja mam więcej od ciebie!“ — „Moje 


ua podwyżkę, wahającą się między 200 a 300 
pauałotami. 


za to ladniejsze“ — odpowiada drugie. Uszcześli- 
wione wracają do domów, gdzie chowają skrzętnie 


Mieć należy nadzieję, że czynniki powo-| „nieodzowme* do zabawy kasztany. 


tane potrafią wdrożyć odpowiednie kroki i po- 


hamować nieuczciwość spekulantów czarno- | zestawienia 


(a) Choroby zakaźne we Lwowie. 
statystycznego 


Według 
miejskiego urzędu 


2509—2400, 10-koron. 2300— | 335 
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Prof. Dry Korczyński stwierdził po klnicznew 
wypróbowaniu, że tabłetki „VITA“, zastępują droge 
obče wody minera ne. 3130 
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KOMUNIKAT 
Miejski Zakład aprowizec jny podaje do 
datkowo do wiadomości. że z powodu wyższej 
ceny papieru i zwiększonych kcsztów druku, o- 
płata za karty cukrowe nr. 22 wynosi podobnie 
jak za kartki nr. 21 po 2 marki za sztukę. 
ABS Miejski Zakład aprewizacyjny, 


KOMUNIKAT. 


Dodatkowa aprowizacya robotników 

za miesiąc sierpień 1921 r, 

Lwów, 19. października. 

Wydawanie legitymacyi uprawniających do 
poboru deputatów robotniczych na podstawie list 
zgłoszonych na miesiąc sierpień 1921 r. odbe- 
dzie się w IX. Departamencie Magistratu, Ratusz 
Il. p'ętro, drzwi Nr. 91, w następującym po- 
rządku: 

w czwartek dnia 20. października 1921 r. 
przedsięhiorstwa: budowlane, ciesielskie, kamie- 
niars ie kaflarskie, stolarskie, blacharskie, ślu- 
sarskie, odlewarnie żelaza, cegielnie; 

,,.w piątek dnia 21. października 1921, przed: 
siębiorstwa: instalacye elektryczne, gazowe i wo- 
dociągowe, drukarnie, ltografie, fabryki tutek 
i pudełek, fabryki chemiczne, kwasu węglowego 
i mydła, fabryki konserw, przedsiębiorstwa stu- 
dniarskie i czyszczenia kanałów; 

w sabotę dnia 22. października 1921, reszta 
przedsiębiorstw prywatnych oraz zakłady uży- 
teczności publicznej, zarządy miejskie i praco- 
wnicy zajęci przy robotach wykonywanych na 


„zlecenie organów państwowych i komunalnych. 


Firmy, które w przepisanym terminie wnio- 
sły zgłoszenia winny przedłożyć w wyżej ozna- 
czonym terminie wykaz robotników w dwóch 
egzemplarzach, podpisanych przez mężów zaufa» 
nia, pracujących w denem  przedsiębiorstwie. 
Wszelkie nadużycia będ: ścigane i surowo karane. 

Wykupno kart poboru na dzputat w Związku 
„Jedność”, ul. Lindego 6 odbywać się będzie 
w porządku, jak wyżej: w dniach 24, 22, i 24 
października 1921 r. 

Realizowanie kart poboru rozpocznie się 
w odnośnych konsumach robotniczych we wtorek 
dnia 25. października b. r. 

Celem uniknięcia natłoków w konsumach 
będą karty poboru zaopatrzone w daty i tylko 
wedle tych dat należy daputat realizować. 

Deputat, którego cena wynosi łącznie z opa: 
kowaniem 760 Mp. składa się z 0°40 dkg. cukru 
białego i 8 klg. chleba żytniego. 

Celem dostarczenia świe:ego chleba będzie 
ten wydawany przez trzy tygodnie. 

Racya cukru uległa redukcyi z powodu nie- 
nadejścia pełnego kontygentu ewentualnie uzu- 
| pełnienie nastąpi przy wydawaniu następnego de" 

utatu. 

Reklamacye z powedu zgubienia kart nię 
będą bezwarunkowo uwzględnione. 

3327 Departament Magistratu. 


|NA SZEROKIM SWIECIE, 


| Proces w rodz nie Hohenzollernów. 


Nieszczęśliwe małżeństwo i rozwód, — Samo. 

bóistwo księcia Joachima. — Eitel Fryderyk Ho- 

(henzollertn nieprawnie zabiera matce dziecko. — 

| Rzekomy rozkaz gabinetowy z Doorn. — Wyrok 

na korzyść matki. — Zastępcy Hohenzollerna wab 
czą nielegalnyini środkami. 


Berita, w październiku. 
Małżonka zmarłego najmłodszego syna byłej 
niemieckiej pary cesarskiej, prowadzi od dłuż- 
szgo czasu Zzawziętą walkę o dziecko swe Ka- 
role Franciszka Józefa, którego były arcyksiążę 


Gełdowych, przeciwko którym jak to lojalnie | zdrowia, w ubiegłym tygodniu zauważono nieco |Eitel Fryderyk wydać matce nie chce. Zastępcy 
taznaczamy wystąpił ostatnia poseł dr. Głą- | większe nasilenie szkarłatyny. Zanotowano ogó-| prawni Fiohenzollerna operują w tym procesie 
biński najzupełniej słusznie zaznaczając (vide! łem 43 (w tem 5 obcych) wypadków też choroby. | wszelkimi Środkami nowoczesnych procesów roz 


dristejsze poranne „Słowo Polskie", że jedną 
£ przyczyn baissy marki polskiej jest niedołę- 
stwo i w wyższym stopniu nieudolna gospo- 
barka Jwowskiego oddziału P. K. K, P. 


i Z innych chorób zakaźnych zanotowano: 


| dyfteryę 1, tyfus brzuszny 22 (14 obcych), czer- 
| wonka 8 (1). Odkażono w tym czasie 62 osoby, 


iodwszamiypo 45 osób, 


wodowych i usiłują oczernić byłą księżnę przed 
sądem, nie wahając się nawet przed wypytywa> 
|niem oddalonych służących. Mimo wszystkich 


| tych sztuczek sad zarządził, ażeby Eitel Fryderyg 
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dż do ostatecznego rozstrzygnięcia procesu pozo- 
stawił dziecko matce. 
Oto bliższe szczególy tyczące 


henzollernów: 

Małżeństwo księcia Joachima było nieszczę- 
śliwe. Małżonka jego widziała się zmuszoną 0- 
puścić dom mygża i sńmo prośb wrócić doń nie 
chciała. Rozwód był nietrnikniormy i w istocie zo- 
stał wkrótce dokonany, przyczem wyrok nie obar 
czył winą żadnej ze stron. W kilka dni po ogłosze 
nia wyroku rozwodowego książę Joachim popeł- 
nit samobójstwa, nie mogąc przebołeć rozłącze- 
nia z żoną. Po Śmierci brata, książę Eite Fryde- 
ryk, którego małżeństwo jest bezdzietne, zabrał 
dziecko matce, powołując się ną jakiś rozkaz ga- 
binetowy bytego króla, wydany w Doom i paru- 
czający mu opiekę nad dzieckiem. Przeciw tenmt 
bezprawnemu postępowaniu matką wniosła skar- 
gs do sądu w Poczdamie, który zawyrokował, że 
otłecnie, po zniesieniu przywiłsjów krółewskich 
rozkaz gabinetowy byłego króła nie ma znacze- 
nia, a ustawa cywilna przenosi po śmierci vjca 
prawo do dziecka jedynie na matkę. Eitel Fryde- 
ryk wmiósł odwołanie od tego wyroku i zatrzy- 
mał nadal dziecko. Ckły obecnie matka przez za- 
stępcę swego, sędziego Lubczyńskiego, zażądała 
natychmiastowego wydania jej dziecka, dowo- 
dząc, że dalsza, bezprawnie narzucona jej walka 
naraża poważnie na szwank jej zdrowie, zastępcy 
księcia, adwokaci Wangemann i Tiemann, oraz 
hrabia Rantzau wprowadzili do rozprawy mie- 
spodziewanie nowy moment, a maianowicie w o- 
gobistej rozmowie z sędzią opiekuńczym otrzy 
mano rozporządzenie, ażeby dziecko na razie zo 
stało u księcia. Nadto zażądaŃ dła przeczytania 
tego rozporządzenia zarządzemie tajności rozpra- 
wy ze względów moralnych. 

Żądanie to opierało się na zeznaniach byłego 
pddalonego służącego księżny o rzekomem gor- 
szącem życiu księży. 

Przewodniczący pa powtórnem otwarciu 
rozbrawy ogłosił, że treść owych zeznań, nie 
opatrzonych nawet podpisem, nie wymagała wca- 
le wykluczenia jawności, radca ILubczyński zaś 
zaprotestował przeciw  nielojalmomnu postępowa- 
nu strony przeciwnej. W dalszym ciągu sąd po- 
twierdził wyrok, wedłe którego Eitel Fryderyk 
winien natychmiast oddać dziecko r atce. 


LRONOMISIA. 


O daninie 


państwowej. 
I 
Lwów, 19. października. 

W myśl wygłoszonego programu skarbowe- 

po, przedłożył onegdaj min. Michalski Sejmowi 
pierwszy projekt ustawy skarbowej, a mianowi- 
cie ustawę o daninie państwowej. 
' Min. Michalski starał się o skonstruowanie 
ustawy jak naiprostszej, któraby była o ile mołż- 
ności jak najłatwiejsza do wprowadzenia w 
życie. ` 

Powyższa ustawa ma też wszystkie zalety, 
ale taż i wszystkie wady tproszczonej nstawy w 
dziedzinie tak skomplikowanej, jaką stanowia po- 
datki majątkowe. 

Ustawa powyższa opiera się na już obowią- 
eująacych i już wymierzonych podatkach w po- 
szczegóitych dzielnicach. Z tego powodu jest 
też sposób wymiaru tej danmy w każdej dzielni- 
cy inny. W dzielnicy austryackiej stanowi daninę: 

a) 350-krotny podatek grumtowy, oraz do- 
mowo-kłasowy, pobierany poza miastami; 

b) 20-krotny podatek domowo-czynszowy 
pobieramy we Lwowie; 

c) 40-krotny podatek domowo-czynszowy 
pobierany w innych miastach i miasteczkach; 

d) 80-krotrny podatek domowo-klasawy po- 
bierany w miastach i miasteczkach; 

e) 30-krotny podatek zarobkowy z tem, iż 
mie odnosi się ta damina do tych, którzy płaca 
podatek zarobkowy od zajęć osobistych, tudzież 
pd przedsiębiorstw domokrążnych i wędrow- 
pych. 


nnn „GAZETA_WIECZORNA” 


Podstawę obłiczenia tej daniny stanowi poda- 
tek wymierzomy na rok. 1920 i to tylko podatek 


się procesn | państwowy. Do zapłaty powyższej daniny obo- 
| rzucające dziwne Światło mą postępowamile Ho- | włęzami są ci, którzy w chwili 


wejścia w życie 
niniejszej ustawy, jeszcze będą zobowiązami do 
opłacania powyżej wyszczególnionych podatków. 
Niewyjaśnioną jest kwestya, co należy zrozu- 
mieć przez zajęcia osobiste. Ustawa używa w 
przeciwieństwie do słów „zajęcia osobiste“ okre- 
ślenie „przedsiębiorstwa handlowe i przemysło- 
we“. Są niektóre zajęcia zarobkowe, jak np. ad- 
wokatura, praktyka lekarską, notaryat itp., które 
nie Są ani przedsiębiorstwami handlowemi, ani 
przemysłowemi. Zostaje przeto kwestya, czy i od 
tych zajęć zarobkowych opłacać należy daninę 
państwową. Projekt powyłższej ustawy nie daje 
na to żadnej odpowiedzi. Ponadto pobiera se w 
dzielnicy austr. prócz podatku zarobkowego jesz- 
cze i państwowy dodatek wojenny. Jest przeto 
kwestyą niejasną, czy za podstawę obliczenia 
daniny ma służyć czysty podatek zarobkowy, 
czy również i dodatek wojenńy. We wszystkich 
tych wypadkach, w których po raz pierwszy 
wymierzono podatek zarobkowy na rok 1921, na- 
leży za podstawę obliczenia daniny przyjąć poda- 
tok zarobkowy, wymierzory na rok 1921. 

Postanowienie td jest bardzo niesłuszne i 
krzywdzące podatników. W myśl obowiązują- 
cych ustaw służy za podstawę wymiaru podatku 
zarobkowego w regule targ, względnie przy- 
chód z roku ubiegłego, a więc w niniejszym wy- 
padku z roku 1919. Są jednak wypadki przy nowo 
powstających przedsiębiorstwach, przy których 
stę z reguły conajmniej przez 'dwa lata wymierza 
podatek t. zw. poza-kontyngentowy na podsta- 
wie dochodu z roku beż., a nie z roku ubiegłego. 
We wszystkich tych wypadkach, w których da- 
ning obliczy się wedle podatku zarobkowego, wy 
mierzonego nie na podstawie stosunków z roku 
1919 lecz z roku 1920 lub 1921, powinien być 
mniejszy mnożnik, aniżeli 30 np. 20, a w roku 1921 
nawet 15. Z powodu dewaluacyi waluty byt targ 
w latach 1920 i 1291 dwa, a nawet trzykrotnie 
większy, amiżeli w roku 1919 i z tego powodu jest 
też podatek w ten sposób obliczony dwa lub trzy 
razy większy, aniżeli u tych, u których przyjęto 
za podstawę wymiaru targ z roku 1919. Nie ma 
zaś zadnej przyczyny domagać się stosunkowo 
większej daminy od nowo powstałych przedsię- 
biorstw, aniżeli od już istniejących. Nie leży to 
wcale w intencyi min. skarbu podniesienia pro- 
dukcyi. W jeden i ten sam sposób będzie danima 
wymierzona w całem państwie 1) od osób praw- 
mych zobowiązanych do składania publicznych 
rachunków i podlegających podatkowi zarobko- 
wemu, 2) od osób zajmujacych mieszkania lub 
lokale przemysłowe i handlowe w cudzych nie- 
ruchomościach i wreszcie właściciele samocho- 
dów osobowyh. 

Słosunkowoa 
ta ustawa 'kwestyg opodatkowania przedsię- 
biorstw zobowiązanych do publicznego składania 
rachunków. Sprawę tę omówię w osobnym arty- 
kule. 

Również nieszczególny jest pomysł opodatko- 
wania lokatorów. 'W dzisiejszych wyjątkowych 
czasąch wysokość opłacanego czynszu nie może 
być podstawą oceniemia Siły podatkowej podatni- 
ka. Wobec braku pomieszkań zajmuje bowiem 
każdy nie takie mieszkanie, jakie odpowiada jego 
jakie mu się czy to przed wojną, czy obecnie przy 
padkowo nawinęlo. Również it wysokość oplaca- 
nego czynszu zależy od przypadku. O  ileby 
Sejm już z konieczności obecnie tak poważnej 
chwili zatrzymał tę damne lokatorów, powinien 
bodaj czynić różnicę między czynszem od po-. 
mieszkań pierwszorazowo wynajętych po dniu 1. 
lipca 1918 powinien być mniejszy i to tem mmiej- 
szy im bardziej jest oddalone wynajęcie od tego 
terminu. 

Danima ta wynosi dwukrotny roczny zasadni- 
czy czynsz za rok 1921. 

Postanowienia te domazają sie pónadto jesz- 
cze wyjaśnienia. czy czynsz zasadniczy obejmuje 
to samo, co w myśl austr. ustawy o podatku do- 
mowo-czynszowym, podlega temuż podatkowi 
a więc czysty czynsz po potrąceniu podatku 
gminnego i wodociągowego, oraz świadczeń 
ubocznych, a przy umeblowanych pokojach 
kasztów zużycia mebti Ponadto należy wyjaśnić 
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czy daninę tę należy uiścić także od lokali zarob 
kowych, które nie są ani lokałami handlowymi, 
ani lokalam! przetmysłowyuni, iąk np. od kancela- 
ryi adwokackiej itd. Właścicielć reamości nio bę- 
dą opłacalt tej daniny od mieszkań i skiepów, 
względnie warsztatów przez słę zajętych we 
własnych realnościach. 

Od tej daniny uwolnione są zagraniczne osoby 
dyplomatyczme, nie mające obywatelstwa polskie- 
go, dozorcy domów, osoby utrzymujące Się Z ©- 
fiarności publicznej i uczniowie szkół średnich i 
wyższych (dlaczego także mis szkól ludowych?), 
c ile są sublokatorami. 

Danina od automobili osobowych z wyłącze- 
niem dorożek i omnibusów samochodowych, wy: 
nosi milion marek od samochodu przy sile pona? 
15 koni, a 750.000 marek o siłe rmiejszej. 

Z wyjatkiem daniny od samochodów osobo- 
wych, zaznaczyć należy oo do innych danin, iż 
mie są one zgodne z wymogami nowoczesnej po- 
lityki skorbowej, o tyle, że nie uznaję miuimam 
egzystęncyi womego od daniny majątkowej 
i żẹ danina ta nie jest progresywną w miarę wzro 
stu majątku. 

W myśl nowoczesnej pofityki skarbowej po- 
winien bowiem każdy nie tylko płacić więcej po- 
datków, ale też i procentowo miększe podatki w 
miarę większej sity podatkowej. 

Przyzmąć jednak należy, tż w zamian zm to 
jest ustawa ta stosunkowo latwa do wprowadze- 
ni w życie. 

W bardzo wielkiej mierze uwzględnia puwyćż- 
sza ustawa obecna ciężkie położenie właściciel 
realności w miastach, wytworzone obowłązująca 
ustawą o ochronie lokatorów. Damma majątkowa 
właścicieli realności jest bowiem procentowo 
o wiele mniejsza, aniket byłaby przymusowa po- 
Życzka wedle już ogłoszonych ustaw. 

Dr. Ludwik Mund. 


Zagadkowa śmierć kierownika 
fabryki cementu w  Bonarce. 


Kraków, 18. października. 


Kierownik młyna gipsowego w Bonarce J. 
Skuhala zmarł onegdaj zagadkową śmiercią. Za- 
gadkową sprawą zajęła się policya krakowska. 

Gdy dnia 14. b. m. robotnicy fabryki spo- 
strzegli, iż kierownik zbyt długo nie zjawia się 
przy pracy, zaglądnęli przez okno do kancelaryi 
gdzie oczom ich przedstawił się straszny widok. 
Skuhala siedział na łóżku nie dając żadnych 
oznak życia, a na wargach widać było ślady za- 
krzepłej krwi. W kącie kancelaryi stał kociołek 
z dogasającym koksem. 

Zwłoki przewieziono de medycyny sądowej, 
celem zbadania czy Skuhala popełnił samobójstwo 


bardzo niefortunnie rozwiązuje | czy też uległ zaczadzeniu. ' 


Kradzież 1,790.000 marek 
emigrantowi. 


Kra'ów, 18. października. 
Onegdaj na dworcu krakowskim skradziono 
niejakiemu Kosowi, emigrantowi powracejącemu 
z Ameryki do Małopolski 58 dolarów i czek na 
300 dolarów, które przy obecnym kursie daią 
1,790.000 marek. 
miały opryszek rzucił się na stacyi w Kra- 
kowie na Kosa i najbezczelniej wyrwał mu z kie- 
szeni portfel, poczem wyskoczywszy z wagonu 
zdołał zbiedz. 


Rolnicy — przeciw spzkułacy 
i wywozowi zboża zagranicę. 


Warszawa; w październiku. 

Centralne organizacye rolnicze obradowały 
nad sprawą przeciwdziałania nielegalnemu « han- 
dlowi zbożem z zagrunicą. Uchwalono żądać od 
władz wprowadzenia silnych 'represyi przeciwko 
spekulantom szmuglującym zboże zagranicą oraz 
wstrzymanie wogóle eksportu zboża wobec nie- 
urodzaju ziemniaków i braku pasz treściwych, 
wsuutek tegorocznej posuchy. 


wyjaśni 
ogłoszeń zupelnie bezpłatnie 
w Admi inistracyj, 


j porady w sprawach |: 


Lwów, R 4. | 


a HASEKA | WYCMOWAZIE E 
LEKCY ANM piate | ine 


Bro R. Lipińsk 


lac Halicki 7 i tro. vinski od godziny 
A i l pietro; i PEET 5297 


senla pisemne do 
„Siła drogueryjna”. 


Magistra farmacyi pos'ukuje od 1. grudnia b. r 
Apteka Państw. Szpitała powszechn. we odi 
Pisewne zgłoszenia, dokumenta przyjmuje i informacy 
udzieła kierownik Apteki szpitalnej między godz. 1-—: 
w południe. F 3250 
2 chłopców set” znajdzie zajęcie, ul. Chmielow- 
skiego ila, I. p. 3356 


Absolwent Akademii ham z praktyką bankową i prze- 
mysłową poszukuje posady w banku. Zgłoszenia. do 
Administr. pod „Bznkowiec”. 3355 


Ogrodnik starszy, kawaler, poszukuje posedy. Kazimierz | | 
3345 | f 


Ogrodnik, w Hoszanach peczta Rudki. 


MIESZKANIA, LOKALE, SKLEPY 


Odrajmę pokój na korzystnych pęki tylko zamo- 
żnemu. Zgłoszenia do Adm. pod „Alfa“ 3311 


Poszainiję pokoju dobrze aneta z zupełnie 
osobnem wejściem. Zgłoszenia do Administracyi „Gu 
zety Wieczornej“ pod „Dobre warunki“, 3354 


2 pokoje, nyżn, przedpokój, kuchnia, natychmiast do 
wymaejęcia. Wiadomość, nl. Sadownieka 20, parter na 
prawo od 3—4. 3334 


EUSO, GPRZEDAŻ, zamana | | 


TETS strugarki, heblarki, gryzerki, wiertarki, mos 
tory, lokomobiła, pompy Wortingtona, poleca „Pilot“, 
Lwów, Batorego 4. 2321 


|--I ZK m. 
Pasy, motory, lokomobile, gatry, maszyny do obróbki 
wie i drzewa, pompy — poleca „Pilot“, Batorego 
2322 


p mh m. Wi SOEU SW PIAP O.W i 
Kamienie młyńskie, walce, kaspry, guzę, tarbiny, trans- 
misye, lokamobile, motory, pompy — poleca „Po 
2323 


ego 4. 
Łóżka w wielkim borze poleca M. Kierski, Lwów, 
pasaż Mikalascha, filia Tarnopol. 3295 
OE 0 M ma. 134 0.1 WOŚ 


kolejowe w Pr ilościach scan 
Zgłoszenia: Inż. G. Ehrlich, — Praga, I. 
Dlouha 17 L p. 3126 


kolasci I Spia 


poleca wagonowo 
oo cenach przystępnych 


1) Terpentynę francusig | CZYSZEZONĄ, sora 


2) Tawat w l-a palanka, jast. 
5) Mise da padióg. 
 Bziegieć da garbowania skór. 


- 


i Lwów, 


Nakładem „Zaś GE wydawniczej”. 
Drukiem Spółki druk. „Prasa“ ul. Sokota é 


8 artystycznej, 


Przedsiębiorstwa handlowe I przemysłowe 


>> Inż. Jan A. Sch 

220 UZ. JAN A. SCOUT AA 
1 ul. Pańska 23. (Rok założ. 1808) 
| peleca ze składu 
ją Pompy, narządzia i maszyny dla rę- 
i kodzieła i przemysłu, Ratzymia kuchenne. 
okupis budowlane, żelazo, higche, stal. 


oKręgowa Komenda Policyi Państwo- 
wej we Lwowie 


w wieku od 6 m do ir. 
„.|Sprzedaż odbędzie się dnia 22 b. m. 
o godzinie 9 rano w podwórzu Koszar 
Policyi Państwowej ‚przy ulicy Kazi- 

mierzowskiej 1. 30. 


3368 


K stałą parową bę rs Smith 36 k. M. © 
J 8 atm. LOKOMÓOBILĘ parową prza- 5 
| WOŹNĄ Hofner Schrantz 18 K. M. 7 atm. 
112 K. M. 7 atm., sprzeda 


Inż. Jan A. Sskumana 


Ska z ogr. odp, 3346 
DE Aa SPP i za 


8) „opimy dwie kasy kont | 
„NATIONAL: 


Jedna z 9-ma lub 6-ma licznikami, druga pistonowa z je- 
dnym licznikiem, IP: 
Adres: WARSZAWA, ulica Bielańska 5, telef. 288—26. | ZE i 


_ Brac a MIRSZFELD —_ 


Egzystująca od r. 1890 warszawska firma kuśnierska M. 

CZYNAK, Warszawa, pl. Trzech Krzyży 9, posiada na 
skladzie E wyroba gustowne karakułowe. foko- 
we itp. palta futrzane najle: szego gatunku i wycw'tnej 
roboty, męskie futra na elkach, cybetach i angielskie fu- 
tra, wszelkie kołnierze fntrzane, skunksowe, sobpiona "4 


STADTMULLER K. Inż, Niemiecko-polski słowa k lot 

niczy 10 Mkp. — STAŁ 5TMULLER K. Słowhik okre- 

towy 300 Mk. — ŻERAŃSKI T. inż. Słownik elektro- 
techniczny 260 Mx, 

Do nabycia w Książnicy Polskiej we Lwowie 

ulica Małeckiego 5, lub w Warszawie ulica 
Nowy Świat 39. 3143 


> SOKA“ Lwów — ulica Żulińskiego 7. 


Poleca samochody osobowe, cie- 
żarowe, motocykle, pneumatyki, masywy, przy- 
oory. Dostarcza lokomobil i motorów techniczn. 


SPECJALNOŚC; łożyskę kółkowe. 


Ugiosz.ni. co pism. calego Ji 
świata załatwia najlepiej B,{“- 
ro reklamy „PROMIEŃ*. 
Kraków, Rynek gł 40. Wła- | 
ściciel Władysław Komperda. | pó 
Biuro prowadzone przez gro- | Kd 
na współpracowników najpo" 
ważniejszych pism w Polsce. 
Korzystne warunki — be - 
płatne redagowanie ogłoszeń 
i projektowanie wszelkich 


klisz we własnej pracowni 
325% 


nia. 


RC D m 


3349 


Redaktor naczelny Dr. ROGER BATTAGLIA. 


Drogą publicznago przetargu sprzeda | 


5hierowsikiej 


Bigtag. m mane Pat, T „= 
„Granułki Russyana“‘ 


(Granules sulphuris aurati benzoinati) 
wyrobu labora- A POINAT GAT WARSZAWA 
torjum farmac. p KONAL li Miodowa 1. 


Sprzedaż w aptekach i Składach aptecznych. 
SBE niya potapanie do każdego M kd 


2977 


miedź, nit iż. bronz w a 3 stare 


żelazo, maszyny połamane i inne me- 
tale skupują ae dY dla Przemysłu | 
Metalowego 2124 JĄ 


SCHWARTZ i PŁATER | 


Lwów, ni. ko 108. Tel. 477. 


; r 
la kriv sł Wał 
r H A rów praszek a CYTYNA 
NY zwiększa wydajność dobrego mleka z dużą zawar- 
2 tością „tłuszczu, a przez to samo otrzymuje mię 
PA znacznie więcej mesła. Chroni od chorób i wpływa 
M na ogólny wygląd i e krów. Dodawaicie stale 
do paszy krowom „WAKCYRYNĘ'", a będziecie 
mieli cużo dobrego mleka i masła. — Sprzedaż 
w aptekach, składach aptecznych i spółkach roln. 
Główny skład w apłeca Wągrowslich 
i Kadacza, W.rszawa, Chłodna 16. 
|, sir za zaliczeniem pantom: 3? 


AS rej AMY Pręt: 


ROSEMAN 


| 7 kegina ke.zkenstcin-=Nailowa 


ordynnje w chorabach skórnych i wenerycznych dla ko- 
Liet ed 8—9 i od 2—4 pop. Lwów, pl - Helieki 7. 3297 


Panie, Panowie! Kapelusze stare; każdogo rodzaju, 
przerabia na najnowsze fasony |. Krajowa Fabryka 
Kapeluszy Radolfa Neuwelia, Lwów, Balonowa J 3, 

17 


1,500.000 pożyczki poszukuję na kamienicą, na wysoki 
wysoki procent. Inżyuier Chrzanowski, Pope 6. 


Na fortepian, który wydam, poszukuję pożyczki: pó: 
kowski, Zimorowicza 6. 336 


308! QF 
SZYBKO - zzz - BEZ RÓ Ju 


nauczy się każdy języka angielskiego z podręcznika 


THE ENGLISH TEACHER 


j najprzystępniejszej metody nauki języka angielskiego bez pomocy RĄ 
nauczyciela. — Wymowa wszędzie podana. — Znakomite ćwicze- Wi 
i — Praktyczne rozmówki. — Wzory listów, podań etc. — KĘ 
R: Część informacyjna o stosunkach amerykańskich. RRR 
4 Wydawniefwo Kstęgarni Folskizj Bernarda Połoniechiege 

1 W każdej księgarni do nabycia, — Cena egzemplarza opra- 
wnego wraz z Saa kiem = pna m 960 zi 3348 


sprzeda w składu 


|Dam handlowy i przemysiowy Inż. J. A. Schumana 
Spółka z ogr. odpow. 


Lwów, ul. Pańs.a 23, 
Zastępca redaktora nacz. JERZY K KONARSKA 


Odpow. redaktor: MARYAN MACHALSKL 


